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CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

W IMIĘ JUTRA 
SZKOŁY POLSKIEJ

W pogoni za oszczędnością, Rząd 
rezygnuje z całego szeregu zamierzo­
nych inwestycyj państwowych i 
przemawia, ustami p. m inistra skar­
bu, za koniecznością zmniejszenia 
„rozpędu inwestycyjnego" tak  w 
przedsiębiorstwach prywatnych, jak 
też w samorządach.

Nie mamy zamiaru mówić tu  o ce­
lowości tych zamierzeń; bliższą dla 
nas jest kwestja stosunku Rządu do 
rozwoju szkolnictwa i związanej z 
nim sprawy budowy szkół powszech­
nych, uzależnionej, znowu, od tego 
„rozpędu inwestycyjnego" sam orzą­
dów.

W  swoim czasie p. Bartel nazwał 
wniosek o zwiększeniu przez Sejm 
kredytu na budowę szkół powszech­
nych do 20 miljonów „przedświątecz­
ną demagogją". Obecnie zapowie­
dziana jest znowu „oszczędność" na 
inwestycjach Ministerjum Wyzn. Rei. 
i Ośw. Publicz. w sumie 18 miljonów, 
możemy z góry przypuszczać, że du­
ża część tej sumy będzie zaoszczę­
dzona na budowie szkół powszech­
nych.

Że to nie jest czczym domysłem, 
świadczy o tem, cytowany w oświad­
czeniu ministra skarbu okólnik mini­
stra  spraw wewnętrz., zawiadam ia­
jący „iż żadne nowe podatki (samo­
rządowe) na cele inwestycyjne nie 
będą zatwierdzane przez władze 
nadzorcze".

Okólnik ten  już został wydany i 
dotyczy znowu najboleśniej budowy 
szkół.

Przed okólnikiem zaś jeszcze, min. 
spraw wewnętrz. „uwzględniające za ­
rzuty przeciwko nieprzezom em u ob­
ciążeniu ludności podatkam i przez 
związki komunalne" — nie zatw ier­
dziło statutów  i podatku inwestycyj­
nym w szeregu powiatów, z nich: w 
13 powiatach na budowę szkół, w je­
dnym — na budowę przychodni w e­
terynaryjnej i rozbudowy szpitali, w 
jednym na budowę sierocińca („Epo­
ka" 17.V, „U. Kur. Codz." 20.V b. r.).

Zapewne, taką „rozrzutność" i 
„niecelowość" wydatków należy „u- 
krócać" radykalnie!

Jednak, w tym wypadku, ingeren­
cja czynników rządowych w przyro­
dzone praw a i obowiązki samorządu 
w stosunku do ludności, przekracza 
już wszelką miarę.

Jeżeli Rząd nie może, jak widzimy, 
obliczyć się na dłuższą m etę w swych 
inwestycjach i możliwościach finan­
sowych, to o samorządach, a w szcze­
gólności o powiatowych związkach 
komunalnych tego powiedzieć nie 
można.

W sejmikach powiatowych, w ięk­
szość składa się, przeważnie, z 
przedstaw icieli gmin wiejskich, k tó ­
rzy boją się, poprostu, przeciążenia 
swych współobywateli podatkam i ze 
względów osobistych. Budżety są za­
wsze zrównoważone; podatki inwe­
stycyjne muszą uzyskać przychylną 
opinję województwa i dopiero wtedy 
wpływają one do M. S. W., wraz z 
zestawieniami bilansowemi fundu­
szów komunalnych, kosztorysami za- 
mierzanych budowli i innemi uzasad­
nieniami.

Twierdzimy kategorycznie, że sej­
miki chętnie preliminują podatki in­
westycyjne na budowę szkół, nie w i­
dząc. zresztą, innego wyjścia w tej 
sprawie.

Sprawa, bowiem, budowy szkół 
przedstaw ia się katastrofalnie. Skarb 
Państwa, który  według ustaw y z ro ­
ku 1922, winien był pokrywać 50% 
kosztów budowy szkół, narazie 
wobec ustaw  oszczędnościowych, ło ­
ży znikome sumy z tych 20-tu miljo­
nów, tak  „demagogicznie" uchwalo­
nych przez Sejm; gminy mają obo­
wiązek budowy szkół, lecz nie mają 
prawa dowolnego opodatkowania się 
na ten cel, i nie mają praw a ustalenia 
podatku inwestycyjnego, gromady zaś 
wiejskie nie mają wcale uprawnień 
podatkow ych.

Sprawa Harrimana
M a Polska do oddania złote jabłko, 

praw o budowy i eksploatacji urządzeń 
elektryfikacyjnych n a  w ielką skalę. O 
praw o to zabiegało w iele osób i firm. 
M iędzy innemi rów nież firma Harrima- 
na- Firm a ta  znajduje się w  wyjątkowem  
położeniu w stosunku do Rządu polskie­
go, J e s t  ona w łaścicielką największego 
w Polsce koncernu hut cynkowych, n a ­
była po:tfel akcyj największych hut że­
laza w  Polsce (poza hutą  Pokoju), po­
siada udziały w  Polskim Banku H andlo­
wym w W arszaw ie (stam tąd mają 
przejść podobno do zarządu elektrow ni, 
jako „przedstaw iciele" polskich in te re ­
sów dyrektorow ie tego banku pp. Gli­
wic i Wieniawski), posiada w ielkie k a ­
p ita ły  w łasne w A m eryce i w  innych 
krajach, obszerne możliwości i wpływy 
na rynkach finansowych św iata. To też, 
gdiy firma ta powie (nie w iem  czy już po­
w iedziała), że od dostan ia lub niedbsta- 
nia „złotego jabłka" uzależnia cały swój 
stosunek do potrzeb Polski, że odpo­
wiednio szkodliw ie lub pożytecznie dla 
Polski pokieruje swemi wpływami w 
przem yśle, i w  banku, i n a  rynkach fi­
nansowych, to presja tak a  może być dla 
ludzi słabych bardzo silną. Jeżeli firma 
tak a  obieca z d’rugiej s trony  pomoc swą 
w  usunięciu różnych kłopotów  finanso­
wych Polski, to i pokusa staje się dla 
słabych niem ałą. Trudno będzie wobec 
takiego p a rtn e ra  słabym zachować chło­
dną rzeczowość.

M amy zatem  do oddania „złote jabł­
ko" (część posagu panny, jak mówił p. 
Bartel, rozryw anej przez konkurentów), 
jabłko o znaczeniu i w artości nie mniej­
szych od np. Kolei W arszaw sko - W ie­
deńskiej. W łaściciel przyszły tego „jabł­
ka" będzie dyktatorem gospodarczym 
całej części kraju, objętej koncesją. Ob­
szar to olbrzymi, p raw ie cała środkow a 
Polska. Nie dość na tem, w łaściciel przy 
szły ,.złotego" tego „jabłka" uzyska ró ­
wnocześnie klucz do wszystkich innych 
możliwych w ielkich spraw  elek try fika­
cyjnych w  większości Polski, bo nikomu, 
kto  nie będzie miał zbytu w  środkowej 
Polsce, nie opłaci się praw dopodobnie 
budow ać w ielkich elektrow ni, gdyż te

m iałyby za teren  zbytu przew ażnie ty l­
ko mało zaludnione i mało uprzem ysło­
wione połacie kraju.

Ja k  na  kolejach, układ taryfy przew o­
zowej i wysokość staw ek przewozowych 
umożliwia lub zabija istnienie handlu i 
przemysłu, stw arza je lub zamyka, bu­
duje i burzy m iasta, ta k  i przy wielkich 
linjach elektryfikacyjnych układ i w y­
sokość taryfy prądu, kolejność i sposób 
rozbudow y linij rozdzielczych w każ­
dym szczególe ma olbrzymi w pływ  na 
życie gospodarcze, na  rozwój produkcji 
przemysłowej i rzemieślniczej. Podobnie 
jak polityka kolejowa, tak  i polityka e- 
lektryfikacyjna w  praktycznem  w yko­
naniu swem w yw iera wpływ na ksz ta ł­
towanie się w artości nieruchomości, cen 
ziemi i t. d'.

Ja k  w ielki jest nak ład  pieniężny, po­
trzebny do zrealizow ania planu e lek try ­
fikacyjnego środkowej Polski? P o trzeb ­
ne jest n iespełna 250 miljonów złotych 
na przeciąg 10 lat. Cyfra to stosunkowo 
niew ielka, k tó rą  od biedy dałoby się 
naw et uzyskać na rynku w ew nętrznych 
pożyczek, lub na drodze budżetowej, 
k tórą napew no możnaby uzyskać na dro 
dze pa tyczek  zagranicznych, na pokry­
cie których nie koniecznie trzeba z rąk  
w ydaw ać „złote jabłko".

Cobyśmy powiedzieli, gdyby tak  na- 
przykład zaproponow ano Polsce pożycz 
kę w odpowiedniej na nasz cel w ysoko­
ści, pod jednym tylko warunkiem , że 
dostaw a miedzi potrzebnej na przew od­
niki i t. d. przy elektryfikacji środko­
wej Polski zastrzeżoną zostanie na la t 
60 firmie, udzielającej pożyczkę lub u- 
łatw iającej jej zaw arcie? Czy ofertę ta ­
ką możnaby przyjąć, zważywszy, że 
wzamian za to  będziem y mogli sami u- 
k ładać taryfę elektryczną i rozdział 
przewodników, sami ustalać kolejność 
doprow adzania prądu, sami kierow ać 
ca łą  w ielką i m ałą polityką elek tryfi­
kacyjną zgodnie z potrzebam i kraju? 
Zważmy, że oferta taka  naw et zobowią­
zuje pp. dostaw cę miedzi do nielicze­
nia nam  cen wyższych od cen św iato­
wych o więcej, jak kilka dolarów  na 
tonnie, i

Zdecydowanie, czy ofertę taką  moż­
naby przyjąć nie będzie tak  proste i bez 
sporne.

Czy otrzym anie takiej oferty jest 
praktycznie możliwe? Przypuszczać n a ­
leży, że w takiej lub innej odmianie, 
owszem.

Dlaczego o takiej rzeczy mówić, sko­
ro praktycznie nie m iała zdaje się jesz­
cze m iejsca? Dlatego, że oferta taka 
m iała miejsce, tylko myśmy sobie z tego 
nie zdawali sprawy, to znaczy nie ściśle 
tak a  oferta, ale znacznie, ale to n iepo­
rów nanie znacznie gorsza, mianowicie 
oferta Harrimana, któ rą  chcemy przy­
jąć. Oczywiście o miedzi ani w umowie, 
ani w samej ofercie niema absolutnie 
słowa. Ale jak rzecz wygląda, zdaje się, 
praktycznie, bo przecież nie o formalną 
stronę tranzakcji nam  się rozchodzi?

Harriman, d’obrze o tem  wszyscy wie­
my, jest jednym z najw iększych produ­
centów  i kupców miedzi. Miedź jest 
źródłem i początkiem  jego bogactw. 
Harriman przy nabyciu polskiego „zło­
tego jabłka" zobowiązany zostaje, przy 
zakupie potrzebnych m aterjałów , daw ać 
pierw szeństw o tow arom  polskim, o ile 
te ofiarow ane są po cenach równych z 
zagranicznem i. Harriman natom iast 
w cale nie jest zobowiązany umową do 
nabyw ania potrzebnych mu m aterjałów , 
zakupyw anych na rynkach światowych 
w drodze przetargu lub w inny sposób, 
mający zabezpieczyć nabycie po tańszej 
cenie. Polska nie posiada jeszcze ko­
palń miedzi. Polskie hutnictw o miedzi 
znajduje się jeszcze w stanie zaczątko ­
wym, walcow nie miedzi — w pow ija­
kach. Dokonyw ane są m ałe obroty, 
kupuje się wobec tego, sprzedaje się i 
produkuje się stosunkow o jeszcze d ro ­
go. Harriman napew no dobrze kalku­
luje, a jeżeli dobrze kalkuluje, to  kupi 
po trzebne w yroby m iedziane albo u 
siebie samego zagranicą, albo  w pol­
skich w ytw órniach pod w arunkiem , że 
te  tylko u niego nabyw ać będą miedź 
surową. P rak tycznie  zatem  nabyw a 
Harriman monopol na 60 lat wyłącznej 
dostaw y miedzi dla po trzeb  elek try fi­
kacji środkowej Polski. (Żeby bodaj za

to  sfinansował pow stanie polskiego 
hutnictw a i przem ysłu przetw órczego 
miedzi, ale o tem w umowie też  am  
słowa). Czy taki monopol prak tyczny  
nie jest w art pożyczki kilkunastu i na­
w et 25 miljonów dolarów ? Czy nie jest 
w art pożyczki miljona dolarów  conaj- 
mniej monopol prak tyczny  na dostawy 
żelaza dla po trzeb  elektryfikacji środ­
kowej Polski, jaki uzyskują na 60 la t 
huty żelaza, skoncentrow ane w rękach 
Harrimana, czy nie w art jest pożyczki 
kilku miljonów dolarów praktyczny 
monopol na 60 la t dostaw y węgla z ko ­
palń, należących do Harrimana, dla e- 
lektrow ni cieplnych, obsługujących pra- 
■wie całą środkow ą Polskę.

Czy próbowaliśm y w zam aian za 
w szystkie te  monopole na la t 60 dostać 
pożyczkę potrzebną na cele naszej e- 
tek tryfikacji?

Nie próbowaliśmy.
Pertrak tow aliśm y jednak z Harrima- 

uem, k tóry  poza tymi monopolami, do­
maga się, by nik t poza nim nie miał 
praw a dostarczać prądu elektrycznego 
w środkow ej Polsce, by on, a nie my 
sami, był panem , i dyktatorem , i eks­
p loatato rem  nerw u elektrycznego — 
gospodarczego rozwoju Polski, O trzech 
tych wspomnianych monopolach nik t 
zapew ne z Harrimanem nie rozm awiał, 
bo on był za m ądry o nich wspominać, 
a my nie spstrzegliśm y się, że mu je za 
darm o darowujemy.

Czy cena, k tó rą  chce p. Moraczew* 
ska zapłacić za w ykonanie planu elek­
tryfikacyjnego, nie jest cośkolwiek, bo 
o 100%, za w ysoką?

Tak wygląda nowa znowu koncesja 
na rzecz Harrimana ze strony finanso­
wej. Rozpisane zostały  zapowiedzi. 
Zgłaszam żądanie intercyzy. Harriman 
nie jest upraw niony gospodarczo i fi­
nansowo do otrzym ania monopolu e lek ­
tryfikacyjnego. O trzym a on więcej, an i­
żeli można finansowo uspraw iedliw ić 
jeżeli dostanie samą koncesję, i te  mo­
nopole, k tó re  z niej same wynikają.

Wł. Dmd.

RZĄD NIEMIECKI A ROKOWANIA HANDLOWE
Z POLSKĄ

Berlin, 7 lipca. (PAT.). W związku z 
pogłoską o rzekomo oczekiwanem ustą­
pieniu dr. Hermesa ze stanowiska szefa 
delegacji niemieckiej „Der Montag" w 
alarmującym artykule zapowiada w for­
mie pozytywnej, że już w poniedziałek 
rada gabinetowa, pod nieobecność kan­
clerza Rzeszy, ministra spraw zagranicz­
nych dr. Stresemanna, oraz kilku innych 
członków rządu powziąć ma ważne u- 
chwały, ustalające zupełnie nowe Iinje 
wytyczne dla rokowań handlowych ze

Szwecją i z Polską. Rząd niemiecki za 
wszelką cenę zmierzać będzie do dopro­
wadzenia rokowań z Polską do końca i 
w tym celu uwzględni postulaty pol­
skie. Również uwzględni w większym  
stopniu i żądania pewnego odłamu prze­
mysłu niemieckiego. Ustąpienie min. 
Hermesa zdaniem dziennika toru­
je poprostu drogę dla wykonania tych 
zamiarów. Następca dr. Hermesa p. 
Ernst ma być tylko wykonawcą uchwał 
gabinetu Rzeszy.

ECHA URATOWANIA „NUMANCJI"
Landyn, 7 lipca. (AW.). Podczas swe­

go pobytu w Londynie hiszpański król 
Alfons XIII w tow arzystw ie attache 
morskiego tutejszego poselstwa udał się 
do zarządu admiralicji, gdzie w yraził w

imieniu narodu hiszpańskiego podzięko­
wanie za uratow anie przez m arynarkę 
angielską pilotów hiszpańskich z „Nu- 
mancji".

WYBORY 00  PARLAMENTU W FINLANDJI
Helsingfors, 7 lipca. (PAT.). W edług 

dotychczasowych obliczeń wyników wy­
borów  do parlam entu, agrarjusze zy­
skali 2 mandaty, komuniści 1 mandat,

zaś partja  zjednoczeniowa utraciła 2 
m andaty i szwedzka partja ludowa u- 
traciła  1 m andat.

Więc któż, nareszcie, ma budować 
szkoły? Chyba społeczeństwo, zbie­
rając pieniądze „do czapki", jak przy 
zaborcach?

Ale, czyż taką  zbiórkę nie lepiej 
zamienić na dobrowolne a organizo­
wane świadczenia podatkow e?

Ingerencję Ministerjum Spraw 
W ewnętrznych, k tóre uosabia w do­
datku lekarz, uważamy w tej sp ra­
wie za wysoce szkodliwą dla szkoły 
i dla zdrowia dzieci, k tóre pod p rzy -/

musem szkolnym są doprowadzane 
niemal do szkodliwych dla zdrowia 
pomieszczeń, a również — za szko­
dliwą dla samego samorządu, który 
konsoliduje się na sprawach, nie ma­
jących nic wspólnego z polityką a 
blisko dotyczących mas.

Ten szkodliwy okólnik winien być 
odwołany, a sejmikom i rodzicom 
winno być przywrócone prawo świad­
czenia na rzecz polskiej szkoły. C.

JAKĄ KONSTYTUCJĄ CHCE OBDAROWAĆ 
HISZPANJĘ DE RIVIERA?

WEDŁUG PROJEKTU DYKTATORA —  RZAD NIE JEST 
ODPOWIEDZIALNY PRZED PARLAMENTEM

Madryt, 7 lipca. (PAT.). Zgromadze­
nie narodowe zaznajomiło się w dniu 
wczorajszym na posiedzeniu plenarnem  
z przedłożonym przez rząd projektem  
nowej konstytucji, zawierającej 104 a r­
tykuły. Jej główne zasady są następ.:

Językiem  urzędowym jest język ka- 
stylski. Religja apostolsko-rzymsko-ka- 
tolicka jest religją państwową i ludność 
ma obowiązek zachowywać tę religję i 
jej obrzędy. Nikomu na terytorjum  hisz- 
pańskiem  nie będą czynione trudności 
ani z powodu przekonań religijnych, ani 
z powodu praktykow ania swego w yzna­
nia, jednakże publiczne manifestacje re­
ligijne są dopuszczalne tylko dla pań­
stwowej religji katolickiej.

M onarchja w Hiszpanji jest dziedzicz­
ną. Obecnym królem Hiszpanji-jest A l­
fons Burboński. N astępstw o tronu od­
bywa się według zasady pierw orodztw a. 
Na początku panowania każdego nowe­
go m onarchy składa on przysięgę na sza­
nowanie konstytucji i ustaw. Taką 
przysięgę składa następca tronu w chwi­
li ukończenia 16-go roku życia. Nowa 
konstytucja zaw iera też przepisy o re ­
gencji w razie potrzeby. Osoba króla 
jest świętą i nietykalną. Główną funk­
cją jego w ładzy jest regulowanie i u- 
trzymywanie harmonji pomiędzy po- 
szczególnemi w ładzam i konstytucyjne­
mu Dla dopomagania m onarsze w spra­
wowaniu jego prerogatyw  królewskich 
funkcjonuje przy  nim Rada Koronna.

Rada Koronna m. in. będzie miała za 
zadanie określać kom petencje pom ię­
dzy władzami oraz rozstrzygać rekursy 
co do niekonstytucyjności lub nielegal­
ności poszczególnych ustaw  i rozporzą­

dzeń, sądzić ministrów, radców  koron­
nych, oraz wyższych funkcjonarjuszy 
trybunału sprawiedliwości, a wreszcie 
decydować w ostatniej instancji co do 
prawomocności wyborów deputow a­
nych. Parlam ent będzie się składał z je­
dnej izby ustawodawczej, utworzonej z 
posłów, wybranych za pomocą głosowa­
nia. Deputowanym może być każdy 
Hiszpan pełnoletni bez różnicy płci. Po­
łowa członków parlamentu będzie wy­
brana w głosowaniu powszechnem i bez- 
pośredniem, według prowincji. 30-tu de­
putowanych będzie dożywotnie miano­
wanych przez króla, a reszta deputo­
wanych będzie wybranych przez kolegja 
specjalne profesjonalne. Parlam ent ma 
się zbierać najmniej 4 razy do roku. 
Prócz sprawowania władzy ustaw odaw ­
czej obowiązkiem parlam entu jest od­
bieranie przysięgi od króla i następcy 
tronu, decydowanie o regencji, aprobata 
kapitulacji matrymonialnych króla, oraz 
ewentualnie żądanie popiągania mini­
strów  do odpowiedzialności przed R a­
dą Koronną. Parlament nie ma prawa 
powziąć uchwały o zaufaniu lub nieuf­
ności politycznej dla rządu lub jego 
członków, czy wreszcie innych funkcjo- 
narjuszów władzy wykonawczej. Parla­
mentowi nie wolno żądać przedłożenia 
sobie, ani badać dokumentów państwo­
wych w sprawach, będących w toku. 
Król sprawuje swą w ładzę wykonaw­
czą przy pomocy i za pośrednictwem 
swych odpowiedzialnych ministrów. W  
razie niebezpieczeństwa zewnętrznego 
lub poważnych niepokojów wewnętrz­
nych rząd będzie mógł posiadać pełno­
mocnictwa nadzwrezaine.
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K ry zy s  w  p r z e m y ś le  g a r b a r sk im
„SPOŻYWCO, PŁAĆ NAM, BIEDNYM FABRYKANTOM, ZA NASZ PATRJOTYZM!'

N r. 190

P rzem ysł g a rb a rsk i w  Polsce zo s ta ł w 
o sta tn ich  m iesiącach  d o tk n ię ty  n iezw y­
kle ostrym  kryzysem . C ały  szereg  p o ­
w ażniejszych g arb a rń  zaw iesiło  w ypłaty , 
n iek tórym  w iększym  fabrykom  g a rb a r­
skim  w  W arszaw ie, L w ow ie i Radom iu 
sądy  ogłosiły upadłości, w  innych m iej­
scow ościach g arb a rn ie  zaw ieszają  p racę  
i zupe łn ie  likw idują się, w  p rzem yśle 
tym  zapanow ało  n ieno tow ane do tych­
czas bezrobocie. Jed n em  słow em : s tan  
groźny, p raw ie  bodaj beznadziejny.

P rzesilen ia  w  przem yśle skórzanym  w 
la tach  pow ojennych są s ta łem  zjaw is­
kiem . W a rto  się zastanow ić n ad  p rzy ­
czynam i tych bezustannych  kryzysów  
w  przem yśle garbarsk im , albow iem  cho­
robliw y s ta n  tego  p rzem ysłu  ilustru je  
dosadn ie d ram atyczne po łożen ie  całej 
p rodukcji i ca łego  życia gospodarczego 
w  Polsce.

M usim y w  p ierw szym  rzędzie  w sk a ­
zać na s tru k tu rę  naszego p rzem ysłu  g a r­
barsk iego . W edług  obliczeń Komisji A n­
kietow ej w  r .1926-27 czynnych było w  
Polsce 1296 zak ładów  garbarsk ich , z 
k tó rych  aż 969 za tru d n ia ło  p rzec ię tn ie  
n ie  w ięcej, niż 2 robo tn ików . Z reszty , 
w ynoszącej 327 zak ładów , za tru d n ia ją ­
cych 7299 robo tn ików , około  250 ma 
c h a ra k te r  w arsz ta tó w  rękodzieln iczych , 
a ty lko  98 zak ład ó w  za tru d n ia  ponad  20 
robo tn ików , z tych  znów  Tylko około  20 
zasługuje na m iano fab ryk  garbarsk ich .

N a zachodzie, w  N iem czech, A ustrji, 
C zechosłow acji i in., nas tępu je  szalony 
w p ro s t p ostęp  technologji garbarskiej, 
p rzem ysł ten  industrjalizuje się, p o w sta ­
j ą  w ielk ie  fab ryk i z . najnow szem i i naj- 
lepszem i u rządzen iam i technicznem i, 
k tó re  w yp iera ją  zupełn ie  d robne w arsz ­
ta ty  g arb a rsk ie . W  tym  czasie, gdy z a ­
g ran icą  zachodzą pow yższe przem iany , 
u n as  n ad a l w  p rzem yśle garbarsk im  
panu je  zupe łne zacofanie. Komisja An­
kietow a, dając ocenę s tru k tu ra ln ą  g a r­
b a rs tw a  polskiego, s tw ie rd za : „Garbar­
nie m ałe i karłow ate są głównem  źród­
łem niskiego przeciętnego poziom u e- 
tycznego garbarstwa i stosow anych w  
tym przem yśle oszukańczych procede­
rów, co odbija się  ujemnie na warunkach  
konkurencyjnych i na konsumentach".

„Nasi fabrykanci nie dbają zupełnie o 
przeprow adzenie inw estycyj, ulepszeń  
technicznych, o zastosow anie now oczes­
nego system u garbowania chemikaljami 
itp.

Cały w ysiłek  fabrykantów zdąża w 
kierunku w yciśnięcia z robotnika jak- 
największej wydajności pracy. M oże­
my się znów  tu pow ołać na Komisję A n­
kietow ą, która stw ierdza, że „system  a- 
kordowy, teraz przew ażnie stosowany, 
oraz wyjątkowe przyznawanie premji, 
przyczyniają się n iew ątpliw ie do podnie­
sien ia  w ydajności pracy".

Nie dziw  w ięc, że przem ysł, znajdu ją­
cy się w  ta k  zacofanym  stan ie , nie może 
sp ro stać  konkurencji zagran icznego  
p rzem ysłu  garbarsk iego , postaw ionego 
na poziom ie now oczesnej techn ik i. W  
tak ich  w arunkach  niem a, oczyw iście, 
mowy o jak im kolw iek  w yw ozie skó r 
w ypraw ianych . O ile jeszcze w  roku  
1925 w yw ieziono sk ó r w ypraw ionych  
w arto śc i 2 i pó ł m iljona zło tych, to  w  
roku  1927 i 1928 w yw ieziono  sk ó r nie 
w ięcej, jak za 800 tysięcy  zł. rocznie. 
P rzed  w ojną g arb a rn ie  w  P olsce g arbo ­
w ały  skó ry  dla Rosji. P rzed  w ojną sp ec­
jalne g arb a rn ie  na K resach  m asow o p ro ­
dukow ały  d la Rosji t. zw. to w ar ham -

bursk i na przyszw y. W  sam em  W ilnie 
w ypraw iano  5000 skó r tygodniow o, gdy 
obecnie p rodukcja  tygodniow a w  najlep ­
szych razach  w ynosi tam  2000 sztuk . U- 
t r a ta  rosy jsk iego  rynku  zby tu  m usiała  
w yw ołać w ielk ie  uszczuplen ie produkcji 
garbarsk ie j w  Polsce.

A  w ięc żadnych  zagran icznych  rynków  
d la zby tu  w yrobów  g arb a rsk ich  nasz  
p rzem ysł pozyskać n ie m oże; zobaczm y 
te raz , jak  w ygląda pojemność naszego  
w ew nętrznego rynku. W  ro k u  1928 w y­
produkow ano  u nas ogółem  24 m iljony 
klg. skór, z zagran icy  przyw ieziono  
3 milj. 800 tys. klg, W  ro k u  ubiegłym  
w ięc w ynosi konsum cja skó r około  28 
m iljonów  klg., co stanowił p rzec ię tn ie  1 
klg. n a  głow ę. W  N iem czech konsum cja 
skór w ynosi 3 klg. n a  głow ę rocznie, a 
w ięc 3 razy  w iększa  od naszej. Te cyfry 
w skazują dob itn ie  na nędzę szerokich  
m as robotniczych i chłopskich u nas w 
Polsce, za ro b k i ro b o tn ik ó w  są  op łakane , 
ro b o tn ik  i chłop za ledw ie m ogą w yżyć 
ze sw ych głodow ych płac, k to  m oże m y­
śleć o obuw iu dla siebie, d la  żony, czy 
dla dzieci; szero k ie  w ars tw y  ludności 
chodzą boso, z w yglądającem i palcam i 
na szerok i św ia t z po d arty ch  n a  strzępy  
s ta ry ch  łapci. T a  nadzw yczaj n iska  siła 
nabyw cza naszej ludności zw ęża i w e ­
w nętrzny  ry n ek  zbytu . J e s t  w ięc rz e ­
czą jasną, że b ra k  zagran icznych  ryn ­
ków  zbytu  i zn ikom a konsum cja obuw ia 
w  Polsce musi pow odow ać zm niejszenie 
się produkcji i w yw ołać nader częsic  
kryzysy w  przem yśle skórzanym.

N adom iar złego nasz zw ęzony ry n ek  
w ew n ętrzn y  s ta ł się „p as tw ą" zag ra ­
nicznego p rzem ysłu  garbarsk iego . N asi 
fab rykanc i i sfery  rząd zące  w  w alce  z 
k onkurenc ją  p rzem ysłu  zagran icznego  
chw yciły  się za rdzew ia łe j już bron i —  
wojny celnej. W  drugiej po łow ie 1926 
roku  i w  ro k u  1927 g arb a rstw o  nasze 
podźw ignęło  się. P on iew aż u nas k a l­
kulacje, rachunk i, b ilanse należą  do rz e ­
czy tajem niczych, dok ładn ie  usta lić  nie 
m ożna, jak ą  to  w  ty  m okresie  panow ie 
fab rykanc i nabijali sob ie kabzę. J e s t  
jednak  publiczną ta jem nicą , że w  tych 
la tach  „ tłu stych" nie ty lko  były zyski 
niezgorsze, ale w yrów nali też  s tra ty  z 
poprzedn ich  la t „chudych".

A  zobaczm y te ra z , jak  w yglądały  w  
czasie dobrego  ren to w a n ia  p rze d się ­
b io rstw  g arb a rsk ich  p ła ce  robo tn ików  
tychże p rzed sięb io rs tw ?  O d ro k u  1924 
do 1927 r. robo tn icy  g arb a rscy  w  W a r­
szaw ie nie o trzym ali żadnej podw yżki, 
mimo ustaw iczn ie  w zrasta jące j drożyzny. 
D opiero  po  usilnej akcji Z w iązku n asze­
go fab rykanci rzucili robo tn ikom  ochłap  
w  p o stac i podw yżk i aż 7 % ! R ów nież 
w  ro k u  1928 ro bo tn icy  uzyskali p o d ­
w yżkę w  te j sam ej w ysokości, t. j. 7% 
i n a  tem  koniec.

A le  okazało  się, że i w ojna celna, k tó ­
rej c iężary  ponoszą konsum enci, nie 
m ogła zgalw anizow ać i uzdrow ić u- 
w steczn iony  p rzem ysł garbarsk i, bo o to  i 
znów  w strząśn ię ty  został, a p rzyczyny  j 
tego pow ażnego w strząsu  m ają sw e j 
źródło  w  międzynarodowym obrocie i j  
handlu skórami surowem i.

P olska, jako  k raj roln iczy, p rzy  dość ■ 

rozw in ię tej hodow li b y d ła  m ogłaby g ar­
b arstw o  k ra jow e za o p a trz eć  w  zupe łno ­
ści w  surow iec. A le w  rzeczyw istości 
rzecz  się p rze d staw ia  zgoła inaczej. W  
kraju , w obec n iskich za robków  szerokich  
m as p racu jących , spożycie m ięsa jest 
p raw ie  że luksusem . P o tw ierd za ją  to

cyfry. K onsum cja roczna m ięsa w yno­
si u nas 18-4 klg. n a  głowę, podczas gdy 
w N iem czech w ynosi ona 48 klg., a w 
Anglji 60 klg. Znikom y w ięc ubój by­
dła pow oduje b rak  sk ó r d la  naszych 
garbarń . B rak  skó r końsk ich  np. jest u 
nas  zjaw iskiem , jakby  pow iedzieć, nor- 
m alnem , albow iem  u nas n iem a spec ja l­
nego uboju koni. M ożem y się jednak  
pocieszyć, że zw iększa się u nas k o n ­
sum cja m ięsa... końskiego. D la ro b o t­
ników , k tó rzy  nie m ogą sobie pozw olić 
na m ięso w ołow e, kon ina s ta ła  się 
„przysm akiem ". O ile w  ro k u  1927 
zjedzono w  W arszaw ie  20 koni, to  w 
jednym  m iesiącu  grudniu  roku  1928 z je­
dzono w  W arszaw ie  już 350 koni.

Znikom y i n ieracjonalny  ubój bydła 
pow oduje b ra k  odpow iednich  sk ó r su ro ­
w ych  d la naszej p rodukcji garbarsk iej. 
A  tu  w łaśn ie dochodzim y do w prost 
skandalicznych  stosunków , panujących  
w  dziedzin ie handlu  skóram i surow em i. 
N ie dość, że  k rajow y su row iec n ie p o ­
k ry w a  za p o trzeb o w an ia  naszych g a r ­
barń , to  w  d o datku  w yw ozi go się za ­
g ran icę; re z u lta t tej „zdrow ej" gospo­
d a rk i jest tak i, że  w yw iezione skó ry  
sp row adza się z pow ro tem  do kraju , a- 
le już po w yższych cenach . T en n iezw y­
k ły  s tan  rzeczy  najlepiej sc h a rak te ry z u ­
ją nam  cyfry, tyczące się w yw ozu i p rz y ­
w ozu sk ó r cie lęcych ; w  ro k u  1927 w y­
w ieziono 929.000 klg. w arto śc i 3.685 ty ­
sięcy zł. i w  tym  sam ym  ro k u  trze b a  
było sp row adzić  z pow ro tem  dla naszej 
p rodukcji garbarsk ie j 533,500 klg. w a r­
tości 2.127 tys. zł.; m iało to  m iejsce ró w ­
nież w  ro k u  1928, w  k tó rym  w yw iez io ­
no 2.814.400 klg. sk ó r cielęcych  w a rto ­
ści 10.700 tys. zł., a  p rzyw ieziono  z p o ­
w ro tem  1.302.700 klg. w arto śc i 5.491 
tys. zł.

Ceny su row ca n a  ry n k ac h  zagran icz­
nych w  la tach  1927 i 1928 zosta ły  w y­
śrubow ane o 100% z gdrą. P rzyczyn iła  
się do tego p rzedew szystk iem  Rosja, 
k tó ra  zak u p y w ała  n a  ry nkach  /  zag ra ­
nicznych, p rzew ażn ie  w schodnich, w ie l­
k ie  tran sp o rty  sk ó r surow ych, słono je 
p rzep łaca jąc . R zecz jasna, że p o d ro że­
n ie su row ca pociągnęło  za  sobą w zrost 
cen  w szelk ich  w yrobów  skórzanych , w  
p ierw szym  rzęd zie  obuw ia. N araz  R o­
sja spostrzeg ła , że jej ry n ek  p rzesyco ­
ny jest surow cem , w  d o d a tk u  p rze p ła ­
conym  i nag lę za p rz e s ta ła  w szelkich  
zakupów . T a  lekkom yślna i n ieob li­
czalna p o lity k a  im portow a Rosji S o ­
w ieckiej spow odow ała  najp ierw  w ielką  
zw yżkę, a n as tęp n ie  rap to w n ą  zniżkę 
cen, dochodzącą aż do 40% . P opy t na 
skóry  nadzw yczajn ie zm alał, w  jednym  
ty lko  H am burgu leży p ó łto ra  miljona 
sk ó r zam orskich .

Z rozum iała rzecz, że pow yższe z ja­
w isko  w yw arło  rów nież  swój w pływ  na 
nasz p rzem ysł garbarsk i, k tó ry  jest śc i­
śle zw iązany  z m iędzynarodow ym  ry n ­
kiem.

P oniew aż su row iec w  kalku lac ji skór 
w ypraw ionych  stanow i 65% , zn iżka za ­
tem  surow ca o 40% pow inna obniżyć 
ceny  sk ó r w ypraw ionych  i w yrobów  
skórzanych  o około  30% . W łaśc iciele  
naszych g arb a rń  nie są jednakże skorzy  
do obniżan ia cen  sw ych w yrobów , a l­
bow iem  zrezygnow ać nie chcą oni z 
nadm iernych  zysków . W  piśm ie sw oim  
„Przem ysł S kórny" p łacz liw ie zaw odzą 
na  „panu jące pow szechnie m ylne za p a ­
tryw an ie , że przem ysłow cy pow inni w  
stosunku  do zn iżk i surow ca, rów nocze-

ZLOT WIEDEŃSKI
Nasi młodzi turowcy wyruszają w  śro­

dę o godz. 20.55 z dworca Głównego  
specjalnym pociągiem  na M iędzynaro­
dowy Zlot M łodzieży Socjalistycznej do 
W iednia.

Kończy się w ięc długi okres w ycżeki- 
wań i niepew ności tych w szystkich, któ­
rzy od szeregu m iesięcy przygotowywali 
się do tej wyprawy.

W yjechać poza granice kraju nie jest 
tak łatw o.

Trzeba wpierw przejść przez cały la­
birynt najrozmaitszych formalności, k tó­
re n iekiedy są tak uciążliwe, że już sa­
ma m ożliwość wyjazdu staje w  pewnych  
chwilach pod znakiem  zapytania.

Kiedy już zdaw ało się, że w szystko  
jest załatw ione i że można zwracającym  
się w ciąż z zapytaniami towarzyszom  
pow iedzieć; jedziecie, pow staw ała tru­
dność nowa, wymagająca nowego zacho­
du, nowej bieganiny.

Nic w ięc dziwnego, że zgłaszający się 
na Zlot towarzysze przeżyć musieli dłu­
gi okres niepewności, który szczęśliw ie  
kończy się.

W szyscy towarzysze, którzy złożyli 
swoje dokumenty, winni przygotowywać 
się do wyjazdu.

0 ile w  poszczególnych wypadkach do* 
kumenty uznane są przez w ładze za nie­
dostateczne, K. C. Org. Mł. T. U. R. za­
wiadamia o tem zainteresowanych to­
warzyszy telegraficznie.

Instrukcja dla uczestników Zlotu zo­
stała już w szystkim  uczestnikom  Zlotu 
rozesłana. Rozesłane są również za­
świadczenia na 50% zniżkę kolejową.

Na m ocy tych zaświadczeń towarzy­
sze wykupują b ilety kolejow e do grani­
cy Państwa pod Zebrzydowicami. Pozo­
sta łe koszty uczestnictwa wpłacają do 
K. C.

* *
*

Dziś o godz. 7 w iecz. na boisku 
„Skry" (Okopowa 43—47) odbędzie się  
zbiórka w szystkich warszawskich ucze­
stników  Zlotu.

W  dzień wyjazdu, 10 b. m., zbiórka 
w szystkich jadących z W arszawy z 
rzeczam i o godz. 6.30 w. na dziedziń­
cu „Robotnika" (W arecka 7).

* *
*

W  poprzednim kom unikacie opuszczo­
na została godzina przyjazdu pociągu  
specjalnego do st. Koluszki, co nastąpi o 
godz. 23.19.

KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI MŁ0DZIE2Y SOCJALISTYCZNEJ
III-i K ongres Socjalistycznej M iędzy­

narodów ki M łodzieży odbędzie się b ez­
pośredn io  po  Zlocie M iędzynarodow ym  
w W iedniu  w  dn. 16— 18 lipca r. b. z n a ­
stępującym  porządk iem  dziennym :

1) S p raw ozdan ie  z działa lności M ię­
dzynarodów ki M łodzieży w  la tach  
1926— 1929, ref. tow . E. O llenhauer 
(Niemcy).

2) Św iatow e po łożen ie  Socjalizm u i z a ­
dania m łodzieży — ref. tow . O tto  B auer

(A ustrja).
3) W alk a  o pokój — ref. tow . Rysz. 

L indstrom  (Szwecja).
4) W alka o ochronę p racy  m łodocia­

nych — ref. A . Kimml (A ustrja).
5) S cen tra lizow an ie  w ysiłków  z za ­

k resu  w ychow ania socjalistycznego — 
ref. ref. t. t. E. P au l (C zechosłow acja) i 
F r. K an itz  (A ustrja).

6) W ybory.
7) W olne w nioski.

AKCJA MASOWA P. P. S.
SKAŁA POD OJCOWEM.

W niedzielę, 30 czerw ca odbył się w Ska­
le pod Ojcowem (powiat Olkusz) wielki wiec 
PPS. na Rynku. Zebrani z uwagą w ysłucha­
li przem ówienia tow. poe. Dubois, poczem 
wszystkiem głosami przeciw  3, uchwalili re ­
zolucję, w yrażającą votum zaufania posłom 
socjalistycznym  i uznanie dla polityki PPS. 
O becnych było około 700 osób.

POW. MIECHOWSKI.
W dniu 23 czerw ca r. b. w miejscowoś­

ciach: Brzesko Nowe, W awrzyńcyce i I- 
gołomnia odbyły się zgrom adzenia spraw o­
zdawcze tow. tow. posłów  J. Kwapióskiego, 
B. Mikołajewskiego i W. Kępczyńskiego.

Na zgrom adzeniach tych uwidoczniło się 
bardzo wielkie zainteresow anie zebranych 
sytuacją polityczną, w  szczególności — za­

śnie obniżać ceny tow arów  gotow ych. 
W  tym  p rzesądz ie  (!) w łaśn ie  tk w i p rzy ­
czyna w strzy m y w an ia  się kupców  i obu­
w ników  od nabyw an ia  skó r gotow ych, 
i w łaściw a p rzyczyna kryzysu  g a rb a r­
stw a", a w  końcu apelu ją : „w  kup iec tw ie  
m usi się ta k  sam o zbudzić poczucie oby 
w ate lsk ie ... czas naw rócić  z b łędnej d ro ­
gi, czas ze rw ać  z rez e rw ą  i w yczek iw a­
niem... (obniżki —  L,)".

N asi fab rykanci m ają na w szystko  je ­
dną rec ep tę : w zras ta ją  ceny  su row ca — 
konsum encie p łać, daj nam  zyski; n a ­
stępu je  obn iżka — konsum encie pokryj 
nam  stra ty . A  cynizm  swój i paso rzy t- 
n ic tw o  ow ijają n asi „b iedn i"  fab ry k an c i 
w  stro jne sza ty  patrjo tyzm u, poczucia 
obyw ate lsk iego  i t. p.

S. Lichtenstein.

! chowaniem się M arszałka Piłsudskiego i je­
go nowomianowanych ministrów.

W Brzesku Nowem przem aw iał tow. Kwa- 
piński, w W aw rzyńczycach — tow. W. 
Kępczyński, w Igołomni — tow. B. Mikoła­
jewski.

Licznie zebrani chłopi m ałorolni, robotni­
cy rolni, oraz przedstaw iciele inteligenqi,, 
przyjęli do zatw ierdzającej w iadomości sp ra ­
wozdanie tow. tow. posłów, w yrażając u- 
znanie klubowi parlam entarnem u ZPPS.

NOWOGRÓDEK.
Protest przeciwko projektowi konstytucji 

B. B.

Na zebraniu, przy udziale k ilkuset robot­
ników, po przem ówieniach tow. tow.: Kra­
sińskiego i Skowrońskiego, uchw alono re­
zolucję, ostro pro testu jącą przeciw ko zm ia­
nie K onstytucji w duchu pro jek tu  BB.

Rezolucja została p rzy jęta  jednogłośnie. 
W strzym ali się od głosowania przedstaw i­
ciel starostw a i policjanci.

ZAGÓRZE (pow. Częstochowski}.

W sobotę dn. 29 ub. m. odbył się zjazd 
członków Zw. Rob. Rolnych i W ydziału 
Miejskiego PPS. w Zagórzu. R eferat p ro ­
gramowy wygłosił tow. pos. J. Kaźmierczak, 
o znaczeniu organizacji i reform ie organiza­
cji mówił tow. W. Dąbrowski.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Zasady projektu nowego prawa 
małżeńskiego

P rzed  k ilku  tygodniam i odbył się w 
M inisterjum  S praw iedliw ości szczególnie 
u roczysty  obchód dziesięcio lecia K o­
misji K odyfikacyjnej, w  tra k c ie  k tó rego  
m. inn. S e k re ta rz  G en era ln y  Komisji, 
S ędzia E. St. Rapaport w ygłosił p rzem ó­
w ien ie sp raw ozdaw cze, obrazu jące d z ia­
ła lność Komisji w  ciągu ubiegłych la t 
dziesięciu. W  przem ów ieniu  tem  był je­
den u stęp  n iezm iern ie  ważny, k tó ry  
p rzeszed ł bez n a leży teg o  echa w  p ras ie  
codzienej. S p raw o zd aw ca podzie lił się, 
m ianow icie, ze słuchaczam i, w iadom o­
ścią o najśw ieższem  stadjum  p rac  K o­
misji nad  kodyfikacją prawa m ałżeńskie­
go. P ra ce  te  posiadają  już długą i z n a ­
m ienną h istorję . M ogłyby one były  być 
daw no  ukończone, gdyby  K om isja o k a ­
za ła  by ła trochę w ięcej odw agi cyw ilnej. 
A lbow iem  nie ty le  różn ica  zdań co do 
zasadniczych rysów  p ro jek tu  now ego 
p raw a  m ałżeńskiego by ła  p rzyczyną

Srzew lek an ia  p rac  w  nieskończoność, 
e obaw a p rzed  n iezad rażn ian iem  o- 

pinji publicznej z tej lub tam te j strony . 
O kazuje się, że jednak  ow oc do jrzał już 
tak  dalece, iż nie m ożna było dłużej 
zw lekać z zerw an iem  go z d rzew a m ą­
drości kodyfikato rsk ie j, m usiało  się w re ­

szcie oddać go do uży tku  sp o łeczeń ­
stw a.

O czyw iście n a raz ie  ty lko  w  postac i 
lakonicznej daw ki inform acyjnej.

O tóż w edług  sp raw o zd an ia  S e k re ta rz a  
G enera lnego  p ro jek t now ego jed n o lite ­
go p raw a  m ałżeńsk iego  zo s ta ł w  o s ta ­
tn ich  tygodniach  uchw alony  p rzez  t. zw. 
K om ite t O rganizacji P ra c  Komisji K ody­
fikacyjnej, t. zn. p rze b y ł szczęśliw ie n a j­
w ażniejszą część swej drogi p rzygo to ­
w aw czej.

P ro je k t sto i na stanow isku , że m ał­
żeństw o  jest instytucją prawa cyw ilne­
go. M a w ięc być , w  d rodze ustaw y  
stw ierdzono , że kośció ł n ie  m a się 
m ieszać do cyw ilnych  i p raw n y ch  s to ­
sunków , zw iązanych z m ałżeństw em .

B ędzie je od tąd  regu low ało  w y łącz­
nie państw o, w  każdej dziedzinie sam o­
dzielnie, bez odw oływ an ia się  do p ra ­
w a kościelnego. P raw o  kośc ie lne  p rz e ­
stan ie  być ow em  —  form alnie —  po- 
m ocniczem , a fak tyczn ie  decydującem  
źródłem  obow iązującego p raw a  m ałżeń ­
skiego, jak ie  do dziś dn ia jeszcze jest w 
b. zab o rze  rosyjskim . N iem niej, jak się j 
w y raża  sp raw ozdan ie , p ro jek t „ ...s tw a­
rza jednocześn ie ram y dla zadośćuczy­

n ien ia  uczuciom  religijnym  obyw ateli 
R zeczypospolite j". M ożna się dom yślać, 
że odnosi się to  p rzedew szystk iem  do 
form y ślubu i że kośc ie lna  form a z a w a r­
cia m ałżeństw a, w  tej czy innej —  p o ­
staci, zo s ta ła  w  p ro jek c ie  u trzym ana. 
G dyby ta k  było, oznacza łoby  to p ew ną 
połow iczność naszego p ro jek tu .

P raw d o p o d o b n ie  te n  kom prom is d o ­
tyczy  ta k ż e  n iek tó ry ch  p rzeszkód  m ał­
żeńskich . S p raw ozdan ie  pow iada: „K o­
m isja K odyfikacyjna k ie ro w a ła  się p rz e ­
konaniem , że unorm ow anie c a ło k sz ta ł­
tu  p raw a  m ałżeńsk iego  należy  do w sp ó ł­
czesnego suw erennego  państw a, p rzy- 
czem  należy  się liczyć w  tym  w zględzie 
z uśw ięconem i w  K onsty tucji R zeczypo­
spolitej zasadam i co do rów ności oby­
w ateli, w olności ich sum ienia, i ju rys­
dykcji sądów  pow szechnych".

W yn ikałoby  z tego, że sądzen ie  sp raw  
m ałżeńsk ich , — a chodzi tu  g łów nie o 
rozw ód, separac ję , un iew ażn ien ie  m a ł­
żeństw a, —  będzie  od tąd  p rzek azan e  
sądom cywilnym . R zecz szczególnej do ­
niosłości n a  te ry to rju m  byłego zabo ru  ro 
syjskiego, gdzie sp raw y  te , w  głów nych 
w yznaniach  chrześcijańsk ich , na leżą  do ­
tychczas do sądów  duchow nych.

„U w ażając m ałżeństw o za podstaw ę 
organizacji społecznej i państw ow ej" — 
głosi sp raw ozdan ie  —  „p ro jek t u ch w a­
lony p rzez  Kom isję K odyfikacyjną w y ­
suw a na czoło zasadę trw ałości związku

m ałżeńskiego, a u stan ie  m ałżeństw a — 
nie p rzez  śm ierć jednego z m ałżonków
—  uwzględnia jedynie w  p rzy p ad k ach  
szczególnej w agi". A  w ięc rozwody bę­
dą dopuszczalne, jakko lw iek  ty lko  z 
w ielk iem i ograniczeniam i.

„ Idea  obrony interesu dziecka oraz 
idea  rów nych  obow iązków  obu m ałżon­
ków  w obec rodziny... p rzen ik a ją  na- 
w skroś p ostanow ien ia  tego  szczególnie 
doniosłego p ro jek tu".

S p raw ozdan ie  nic dopow iada —  a 
w łaśn ie to  byłoby niezm iern ie ciekaw e
—  czy „ idea  obrony  in te resu  dziecka" 
idzie w  p a rz e  z ideą  rów nego tra k to w a ­
n ia  d z ieck a  n ieślubnego ze ślubnem .

W reszc ie  ustęp  ten  sp raw ozdan ia  
S e k re ta rz a  G enera lnego  Komisji K ody­
fikacyjnej kończy  się uw agą, że p ro jek t 
now ego p raw a  m ałżeńsk iego  u rzeczy  
w istn iony  będzie  w  ścisłej łączności z 
p ro jek to w an ą  do uchw alen ia  p rzez  K o­
m isję —  u staw ą  o ak tach  stanu  cyw il­
nego.

T a o s ta tn ia  m aterja : upo rządkow an ie  
jednostk i a k t stanu  cyw ilnego, uzgodn ie­
nie różnych przepisów , k tó re  w  tej dzie­
dzinie obow iązują dziś n a  ziem iach P o l­
ski, z K onsty tucją i z naczelnem i p o ­
trzeb am i życ ia  w spółczesnego, je s t is to ­
tn ie  jedną z najbardzie j palących  spraw , 
dom agających się natychm iastow ego  i 
zdecydow anego  zabiegu p raw o d aw cze­
go.

A lbow iem  bałagan , jak i u nas w  tej 
dziedzinie istn ieje obecnie, przechodzi 
już w szelk ie g ran ice możliwości, jest 
nie do zniesienia.

T em at ten  nadaje  się do osobnego in ­
te resu jącego  feljetonu. K w iatk i bowiem , 
jak ie  się n a  te j n iw ie u nas ro d zą  z p o ­
w odu zupełnego  pom ieszania kom pe­
tencji w ładz cyw ilnych i kościelnych, 
zw łaszcza od czasu zaw arc ia  s ła w e t­
nego K onkorda tu  (au to rs tw a „znakom i­
tego  p raw n ik a"  p. S tan is ław a Grabskie- 
go) —  przechodzą , pod w zględem  b a rw ­
ności i n iezw ykłości — w iele najbardziej 
in teresu jących  opow ieści fan tastycznych .

W yżej podaliśm y, za  lakonicznym  k o ­
m unikatem  sp raw ozdan ia  Komisji K o­
dyfikacyjnej, —  zaledw ie parę , jak k o l­
w iek  bardzo  w ażnych rysów  p ro jek tu  
now ego p raw a  m ałżeńskiego. Z g run to ­
w ną jego oceną m usim y się w strzym ać 
do czasu, gdy p ro jek t te n  zo s tan ie  opu­
b likow any  w całości p rzez  Kom isję K o­
dyfikacyjną.

D alsze koleje tego  p ro jek tu  b ęd ą  ta ­
kie, że m a on być te ra z  usta lony  o s ta ­
teczn ie  pod  w zględem  redakcyjnym , n a ­
stępn ie  zostan ie  p rzesłan y  ta k że  M ini­
strow i S praw iedliw ości, co nas tąp ić  ma 
w jesieni 1929 r., poczem  dop iero  M ini­
s te r  Spraw ied liw ości, k tó ry  m oże p ro ­
jek t poddać rew izji, jaką  uzna za odpo­
w iednią, p rzeszłe  go ciałom  u staw o d aw ­
czym do uchw alenia* B —  c.



SZ T A F E T A  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

Rok I. Warszawa, 8 lipca 1929 r. Nr. lO.

Na boisKacH i bieżniach Robotniczych
ł ó d ź . 

WIDZEW — Ł. K. S. I. b. 1:0 (0:0).
Druga runda dla W idzewa zaczęła się 

bardzo pomyślnie. Po remisowym w y­
niku z W. K. S. w zeszłym tygodniu, 
W idzew wygrał z drugą silną drużyną 
Ł. K. S. w  stosunku 1:0. Przez cały czas 
gry W idzew posiadał przewagę.
RADOM. 
T. U. R. (Radom)—T. U. R. (Wierzbnik) 

0:3.
Benjaminek kl. B. TUR. radomski, do­

znał porażki w pierwszym swym meczu 
od lepszej drużyny TUR-a z W ierzb- 
nika.

T. U. R. II. — JUTRZNIA 4:3. 
KRAKÓW.
WEWNĘTRZNE LEKKO - ATLETYCZ­

NA ZAWODY LEGJI. 
Wewnętrzne zawody sekcji lekko­

atletycznej RKS. Legja odbyły się w u- 
biegłą niedzielę na Stadjonie wojsko­
wym. Konkurencje męskie: 100 m.: 1) 
Szulc 12 sek., 2) M ytar, 200 m.: 1) Szulc
24,8 sek., 2) M ytar. Skok w dal: 1) My- 
tac 5,90 m., 2) Szulc. Skok wzwyż: 1)
M ytar 1,54 m., 2) Szulc, 3) Turecki. Rzut 
dyskiem: 1) Korbel 29,25 m., 2) Szulc, 
3) Turecki. Rzut kulą: 1) Szulc 9,86, 2) 
Turecki, 3) Korbel. Rzut oszczepem: 1) 
Szulc, 2) M ytar, 3) Korbel.

Konkurencje żeńskie: bieg na 60 mtr.
1) Stępniow ska 9 sek., 2) Szeleźników- 
na. 100 m.: 1) Stępniow ska 14,6, 2) Sze- 
leźnikówna. Skok w dal: 1) Stępniow ­
ska 3,68, 2) Szeleźnikówna. Skok wzwyż;

WYJAZD LEKKO-ATLETOW 
DO NORYMBERGI

Zamierzony wyjazd lekko - atletów  
do Norymbergji zdaje się być urzeczy­
wistniony. Pomimo w ielkich trudności w 
sfinansowaniu tej imprezy Z. R. S. S. 
zrobił wszystko, aby do skutku swój za­
m iar doprowadzić. W tym celu został 
zawiązany łańcuch prasowy, k tóry  bądź 
co bądź trochę gotówki najpraw dopo­
dobniej da. Pozatem  wszyscy wyjeżdża­
jący zawodnicy, oraz kluby i RSKO., z 
których zawodnicy wyjeżdżają są opo­
datkowani.

Te i tym podobne historję pozwalają 
praw dopodobnie na wysłanie ekspedy­
cji, w skład której jako zawodnicy zo­
stali zaliczeni: Boski, B łazałek, Ru­
sek, Orzeł, Alluchna, Mellich ze Skry, 
oraz Zybert i Radzio z Sarmaty,

Czy odniosą oni jakiekolwiek sukce­
sy trudno sądzić, gdyż jak wiadomo po­
ziom lekkiej a tletyki Niemiec, Finlan- 
dji, czy Łotwy — jest dość wysoki.

Miejmy nadzieję jednak, że zrobią 
wszystko, co należy ,ażeby imię Sportu 
Robotniczego Polskiego otoczyć należy­
tym uznaniem. K. B-ek.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
Na w y s ła n ie  z a w o d n ik ó w  

do  N o ry m b erg ji
Tow. Śmieciński w płaca 5 zł. i wzywa 

tow . tow. Sieczkowskiego, Węgrowicza 
Tad.
Tow Zbrożek w płaca 5 zł. i  wzywa tow, 
Hoszczównę, Nelsthalbównę i Goldgawich- 
tównę.

Tow. W ięckowski w płaca 5 zł, i wzywa 
Syreckiego, Koseckiego i Zarzyckiego Tad.

Tow. Chmielewski w płaca 5 zł. i wzywa 
Majera, Kamińskiego i Głowackiego.

BIEG NA PRZEŁAJ
W LUNA PARKU

Zorganizowany przez R. K. S. Skrę 
bieg na przełaj w Luna-Parku na rzecz 
..Głodnych na W ileńszczyźnie” zgroma­
dził na starcie 31 zawodników ze wszy­
stkich niemal B i C klasowych klubów. 
Bieg na trasie około 2,5 km, wygrał Bo­
ski ze Skry w czasie 6 min. 31 sek. 
przed Kowalskim (Orzeł), Milesem (O- 
rzeł), Gawrońskim (Sarm.)., Trzcińskim 
(Kordj.), Gradusem (Mak.), H ackertem  
(Sarm.), K ata (Odrodź.), Chądzińskim 
(niest.), Knosnowskim (Pol.) i Kowal­
skim J. (Kordj.).

Po ukończeniu zawodów 10 pierw ­
szych zawodników otrzym ało żetony, 
przyczem  za udział w biegu dziękow ał
zawodnikom przedstaw iciel Komitetu.

1) Szeleźnikówna 1,14, 2) Stępniowska, 
rzut dyskiem: 1) Stępniowska 22,45, 2) 
Szeleźnikówna, 3) M arszałkowa. Zawo­
dy prowadzili tow. K otarba, Zembalski 
i M arszałek.

SUKCES STĘPNIOWSKIEJ 
NA ZAWODACH WISŁY.

Zawody lekko-atletyczne żeńskie H- 
rządzone przez W isłę zgromadziły

skromną ilość zawodniczek. Z Legji 
startow ała Stępniowska, k tóra zajęła 
pierwsze miejsce na 200 m. w czasie
30,8 sek., a drugie miejsce w  rzucie dys­
kiem 21,25 m. Szeleźnikówna J . zajęła 
3 miejsce na 200 m,, a w  skokach 2 
miejsce.

R. K. S. LEGJA — KORONA 2:3 (2:1).
Na meczu tym Legja w ykazała, iż I

dzięki lekkomyślności i braku ambicji 
może przegrać najlżejsze zawody. Cała 
drużyna, z małymi wyjątkami, grała po­
niżej krytyki, ospale i bezdusznie. Po 
pauzie gracze, szczególnie w ataku sta ­
tystowali, oprócz G rabki nikt nie raczył 
się ruszyć do piłki, tak, że wygrana Ko­
rony zupełnie słusznie się jej należała. 
Dopiero w ostatnich minutach napad 
nieco się ożywił, lecz było już zapóźno.

Letni obóz sportowy dla Kobiet
Rozumiejąc dobrze, jak wielkie 

znaczenie dla kobiet pracujących od­
grywa wychowanie fizyczne, ZRSS. 
postanowił urządzić obóz sportowy 
letni. Zadaniem tego obozu jest wy­
kształcić jaknajwiększą ilość instruk­
torek, aby te później wcielały w ży­
cie idee wychowania fizycznego 
wśród kobiet, które dotychczas nie- 
dość licznie uprawiają sport.

Z drugiej strony ZRSS. chce dać 
możność spędzenia czasu urlopowe­
go na wolnem i świeżem powietrzu 
wiejskiem, tak niezbędnem dla orga­
nizmu ludzkiego, zamkniętego przez 
cały rok w dusznych m urach miasta.

Podobna próba urządzona jest po­
raź pierwszy. W ielki nakład pracy i 
energji ze strony ZRSS pozwala są­
dzić o znakomitym przebiegu obo­
zu. Cała rzecz teraz polega na tem, 
aby w zrozumieniu własnego dobra 
towarzyszki zapisywały się w jaknaj- 
większej ilości na ten obóz, gdyż o-

korzyściach, jakie stam tąd wyniosą, 
nie należy chyba przypominać.

Po powyższych wyjaśnieniach nie 
pozostaje więcej do czynienia, jak 
wezwać wszystkie towarzyszki do 
składania swych zgłoszeń na obóz i 
życzyć przyjemnego spędzenia obo­
zowego czasu.

A więc „Towarzyszki zapisujcie 
się na obóz kobiecy*'. 
Warunki udziału, oraz regulamin o- 

bozu sportowego dla kobiet.
Obóz trwać będzie od 15 lipca do 

1 sierpnia. Miejsce obozu znajduje 
się koło Częstochowy w Zawodziu.

Obóz nie będzie miał charakteru 
wyłącznie instruktorskiego, będzie on 
raczej przećwiczeniem i uspraw nie­
niem pod względem techniczno-spor- 
towym i będzie dawał ogólne wiado­
mości teoretyczne z dziedziny hygje- 
ny, anatomji, teorji wychowania fi­
zycznego, system atyki ćwiczeń gim­
nastycznych, gier sportowych oraz

ogólnych celów i dążeń sportu robot­
niczego.

Poziom wykładów i zajęć p rak­
tycznych będzie uzależniony od 
przygotowania uczestniczek. Ew en­
tualnie zostaną utworzone dwie gru­
py dla sprawniejszych i mniej spraw ­
nych.

Kandydatka musi być całkowicie 
zdolna pod względem fizycznym (po­
żądane jest zaświadczenie lekarskie) 
w wieku od lat 17 do 30. Przed roz­
poczęciem kursu należy wpłacić ty­
tułem  wpisowego zł." 15.

Pobyt w obozie i utrzymanie bez­
płatne, Koszta przejazdu koleją po­
krywa ZRSS po ukończeniu kursu.

O miejscu i godzinie zbiórki zosta­
ną zawiadomione te uczestniczki, 
które nadeślą zgłoszenia wraz z wpi- 
sowem. Zgłoszenia należy kierować 
do Sekretarjatu  Gen. ZRSS. (W ar­
szawa, Flory 1, m. 18) odwrotną 
pocztą.

Mistrzostwa leKKo-atletyczne W. R. vS. H. O.
W piątek , sobotę i niedzielę na boi­

sku Skry odbyły się lekkoatletyczne 
zawody o  m istrzostw o Robotniczej 
W arszaw y. J a k  było do prze widzem a, 
startow ało około 100 zawodników i za­
w odnicze ze Skry, Sarm aty, Czerw o­
nych i Gwiazdy. Dobra pogoda przez 
pierw sze dwa dni popsuła się do tego 
stopnit w dniu trzecim , iż m usiano za­
wody przerw ać i dokończenie odłożyć 
do najbliższej soboty, t. p. do 13 b. m. 
o godz. 16.

Organizacja zawodów, spoczywająca 
w rękach  Sekcji Lekko-A tletycznej W. 
R. S. K. O. bardzo sprężysta, pozwoliła 
licznie zebranym  widzom obserwować 
konkurencję za konkurencją z wiel- 
kiem zainteresow aniem . W yniki naogół 
bardzo dobre, przeszły  oczekiw ania naj­
bardziej optpm istycznie nastrojonych 
osób. To też  wysoki poziom technicz­
ny, jak i ilość zawodników dały im pre­
zie n iaza ta rte  p iętno wielkości. Z do­
tychczasowych wyników można śmiało 
sądzić, że postęp  lekkiej atletyk i ro ­
botniczej idzie nieprawdopodobnie 
szybko naprzód i że na święcie Robot- 
niczem w Norymberdze nasi zaw odni­
cy będą walczyć z zagranicą, jak równi 
z równymi.

W yniki techniczne przedstaw iają się 
następująco: konkurencje męskie:

100 mtr.: Po czterech  przedbiegach 
w finale 1) Radzio (Sarmata) 11,8 sek., 
2) Zybert Sarm.) o pierś, 3) Wojtyń- 
ski (Sarm.).

200 mtr. Odbyły się jedynie półfina­
ły, przyczem  O rzeł (Skra) m iał czas 
24,4 sek.

400 m. Również dopiero ukończono pół 
finały. W tej konkurencji R usek (Skra) 
ustanow ił rekord  Z. R. S. S. wynikiem 
54,8 sek.

800 mtr. 1) Boski (Skra) 2 min. 07,8 
sek. (rekord Z. R. S. S.) 2) K arch (Sar­
mata), 3) Heck rt (Sarm.).

1500 mtr. 1) Boski (Skra) 4 min. 24,4 
sek. (rekord Z. R. S. S.), 2) K arch (Sar­
mata) 4 min. 34 sek., 3) Gawroński 
(Sarm.).

4X100 mtr. 1) Sarm ata I 47,4 sek. 
(Zybert, Skarżyński, W ojtyński, R a­
dzio), 2) Skra I 48 sek. (Chabiera, Bła­
załek, Gamin, Orzeł), 3) Skra I 48,8 
sek. (Smosarski II, Przystaw ski, A l­
luchna, Rusek).

4X400 mtr. 1) Sarm ata 3:48,2 sek. 
(W ojtyński, Jan iak , Karch, Radzio), 2) 
Skra 3:48,6 (Smosarski, Gamin, A lluch­
na, Rusek).

Rzut kulą. 1) M us'ałek  (Czerwoni) 
10,82 m. (rekord Z. R. S. S.), 2) Żychow- 
ski (Skra) 9,94 m., 3) Alluchna (Skra) 
9,85 m.

Skok w dal. 1) B łazałek (Skra) 5.92 
m. 2) Rusek (Skra) 5,81 m., 3) Gamin 
(Skra) 5,76 m.

Skok w zwyż: 1) Mellich (Skra) 1,57 
m., 2) Sm osarski II 1,50 m„ 3) Węgro- 
wicz (Sarm.) 1,50 m.

Konkurencje kobiece.
60 mtr. Po trzech przedbiegach. 1) 

W enclówna (S kra)’ 8,8 sek., 2) Cha- 
bierów ńa (Skra), 3) Bromberg (Gwiaz­
da).

500 mtr. 1) W enclówna 1 min. 33,6 
sek. (rekord Z. R. S. S.), 2) Sawicka
1 min. 38,2 sek., 3) Szabrańska, w szyst­
kie ze Skry.

Skok w dal. 1) W enclówna 3,95 m.,
2) Życiiowska 3,57 m., 3) Sawicka 3,55 
m.

Skok w zwyż. 1) W enclówna 1,17 m., 
Chabierówna 1,10 m., 3) Szabrańska 1,05 
m.

Rzut kulą. 1) Sawicka 8,75 mtr. (re­
kord Z. R. Ś. S.). 2) W enclówna 7,23 m., 
Sobiszewska 6,75 mtr.

4X100 mtr. 1) Skra 60 sek. (W en­
clówna, Sawicka, Sob'czewska, Chabie­
równa), 2) Gwiazda.

Z wyników można zauważyć, iż najle­
piej przedstaw iają się biegi, zarówno u 
kobiet, jak u mężczyzn, najsłabiej zaś 
skoki. Przyczyny do tego należy szu­
kać w  dość kiepskiej skoczni, popsutej 
ostatniemi deszczami.

W punktacji ogólnej prowadzi Skra 30 
pkt. przed Sarm atą 27 pnkt. i Czerwo­
nymi 2 pkt.

W sobotę zostaną dokończone nastę­
pujące konkurencje. Mężczyźni: (Finał
n.T'200 i 400 metr., 5000 mtr., sztafeta o- 
limpijska, rzut oszczepem i dyskiem, o- 
raz skok o tyczce: Kobiety: 200 mtr.,
rzut dyskie i oszczepem.

MECZ BOKSERSKI SKRA VARS0VIA 5:5
W sobotę na boisku Skry na otwartem  

powietrzu odbył się mecz bokserski 
Skra-Varsovia. W alczyło zaledwie 5 
par, gdyż deszcz przerw ał dalszy mecz. 
Spotkania prowadzone były na mokrym 
ringu, co utrudniało zawodnikom w al­
kę.

Kazimierski (V) Mioduszewski (S).
W ygrał Kazimierski.

Wolski I (V) Strejbau (S). Zwycię­
żył Skrzak. Najładniejsza walka meczo-

wa.
Wolski II (V) Chmielewski (S).

W alka nierozstrzygnięta.
Pankiewicz (S) — Działowski (V), —

Zwyciężył Działowski.
Pernak (V) — Nowina (S). Nowina do- 

bremi lewemi sierpowemi zapewnił so­
bie zwycięstwo.

W szystkie walki kończyły się na 
punkty.

Na boiskach całej Polski
POGOŃ — POLONIA 6:1 (4:0)

Po ostatnich wynikach Polonji z IFC. i 
H akoahem nie spodziewano się tak  wyso­
kiego zw ycięstw a Pogoni, k tóre  jednak by­
ło zupełnie zasłużone, gdyż drużyna lwow­
ska pod każdym względem przew yższała 
gospodarzy. Bramki dla Pogoni zdobyli Sza- 
bakiew icz 2, Bacz, Zimmer i Hanke z k a r­
nego. Dla Polonji pedyny punkt zdobył 
również z karnego Ałaszewski.

LEGJA — CZARNI 3:1 (1:0*
Gra rów norzędna, to  też w ynik nierozstrzy­
gnięty lepiej obrazow ałby stosunek sił obu 
zespołów, Czannii jednak grali bez szczęś­
cia, przyczem  a tak  ich słabo orjentow ał 
się pod bram ką, tak, że jedyny punkt d la 
Czarnych padł z karnego. Bram ki dla Legji 
zdobyli W ypijewski 2 i Steuerm an,

WARSZAWIANKA — RUCH 4:0 (1:0)
Warszawianka, mając dobry dzień, odnio­

sła znaczne zwycięstwo nad jednym z naj­
groźniejszych w roku zespołów na jego 
własnym terenie. Bramki d la  W arszaw ian­
ki zdobyli M aterski 2, Jung i Zwirz II.

CRACOVIA TURYŚCI 2:1 (1:1)
G ra rów norzędna, przyczem  obie d ruży­

ny grały słabo  i poniżej formy. Dla Craco- 
vii obie bram ki zdobył Kozok, jedną z w ol­
nego, drugą zaś z karnego. Dla Turystów 
strzelcem  był Chojnacki.

SKRA (komb.) — DRUKARZ 4:1 (2:0)
Na rozmiękłym boisku Skra rozegrała 

mecz o m istrzostw o W. R. S. K, O., mając 
w drużynie 4 graczy z pierwszej drużyny i 
pomimo to, wygrywając go bez trudu. Gra 
nieciekaw a. Bramki strzelili Smosarski II 
2 i Janusz 2.

MARYMONT — GWIAZDA 3:0 (1:0)
Mecz o m istrzostwo klasy A zakończył się 
zwycięstwem silniejszej fizycznie drużyny 
M arymonłu, d la któcj bram ki zdobyli Chu- 
dzikiewicz 2 i Napiórkowski.

POLONIA Ib — WARSZAWIANKA Ib 4:2
Mecz o mistrzostwo klasy A. Bramki dla 

Polonii zdobyli O lasek i Szczepaniak po 2, 
dla W arszaw ianki Rokosz i Hahn IL

Sędziował wzorowo dr. Lustgarten. Sę­
dzia ten może być przykładem  dla in­
nych.

LEGJA II — MAKKABI II 5:4 (1:3).
Bardzo ładne zwycięstwo Legji, k tó ­

ra mimo prow adzenia M akkabi 3:1 zdo­
łała mecz wygrać.
LWÓW. 
ZLOT MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZ­

NEJ MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ.
Z okazji Zlotu młodzieży socjalistycz­

nej Małopolski Wschodniej we Lwowie, 
urządził L. R. S. K. O, zawody sportowe 
na boisku Pogoni. Zawody te obejmowa­
ły lekkoatletykę i piłkę nożną.

W yniki biegów są następujące:
100 mtr.: 1) Kler (Grafika) 12,2 sek.',

2) Dmytrowski (RKS), dwa m etry w 
tyle; 400 mtr.: 1) Kalinowski (Grafika) 
1:03,4 m.; 2) Brenner (RKS) 1:4,04; 800 
mtr.: 1) Hołowacz (RKS) 2:25,2; 2) Dmy­
trow ski (RKS) 2:27; 3.000 mtr.: 1) Dem- 
kowski (RKS) 10:11,4, 2) B rener (RKS) 
11:5,04.

GRAFIKA — LEGJA 3:1.
Zawody te rozegrane z okazji Zlotu 

przyniosły zasłużone zwycięstwo dru­
karzom. G ra ciekawa. Dla Grafiki bram ­
ki strzelili lewy łącznik (2) i Kler jedną, 
dla Legji bram karz z karnego. Sędziował 
tow. Folmes.

R. K. S. — HAKOACH 3:0.
M istrz, kl. C.; z powodu ńiejaw ienia 

się Hakoachu sędzia odgwizdał zawody 
jako valkower.

ROŻNE WIADOMOŚCI
SUKCESY DUBIENSKIEJ 
W CZECHOSŁOWACJI.

Doskonała tenisistka krakow ska, Du- 
bieńska, wzięła udział w turnieju w Mor. 
Ostawie, zdobywając drugie miejsce w 
finale, uległszy czeszce Stavierovej. W 
przedbojach Dubieńska pokonała takie 
sławy jak Deutsch i Redlich.
MECZ POGOŃ — 1 FC ZWERYFIKO­

WANY.
W ydział gier i dyscypliny Ligi zw ery­

fikował na swem ostatniem  posiedzeniu 
przerw any na 3 min. przed końcem 
mecz Pogoń — 1 FC 1:0.
PŁYWALNIA PRZY UL. ŁAZIENKOW­

SKIEJ.
Pływalnia Pol. Zw. Pływackiego przy 

ul. Łazienkowskiej czynna jest od godz. 
6 rano do zmroku. Uposażona jest ona 
we wszelkie wzorowe urządzenia spor­
towe, w szatkienie, natryski itd. W stęp 
dla wszystkich jednorazowo 1 zł., a w 
abonamencie około 20 gr. Dojazd tram ­
wajami 2 i 2a.

TRASA BIEGU DOKOŁA POLSKI.
Trasa kolarskiego biegu dookoła Pol­

ski, organizowanego przez Przegląd 
Sportowy i WTC, została ustalona jak 
następuje: W arszaw a — Łódź (145 km.), 
Łódź—Bydgoszcz (214 km.), Bydgoszcz— 
Poznań (136 km,), Poznań Kalisz (150 
km.), Kalisz — Częstochowa (162 km.), 
Częstochowa — Katowice (120 km.),
Katowice — Kraków (179 km.), K ra­
ków — Lwów (325 km.), Lwów — Lu­
blin (211 km.), Lublin — Brześć (168 
km.), Brześć — Białystok (144 km.), Bia­
łystok — W arszaw a (190 km.). Trasa 
wynosi ogółem 2144 km., przyczem je­
dnodniowe odpoczynki przewidziane są 
w Poznaniu, Krakowie i Lwowie. S tart 
biegu w dniu 4 sierpnia, a zakończenie 
18 sierpnia. Zgłoszenia w kancelarji 
WTC na Dynasach.
WYNIKI LEKKOATLETÓW WĘGIER­

SKICH.
W obec zbliżającego się terminu meczu 

lekkoatletycznego Polska — W ęgry (w 
Budapeszcie 3 i 4 sierpnia), w arto przy­
toczyć wyniki m istrzostw  Budapesztu: 
100 m. Fluck 11 s., 200 m. Fluck 22,5, 
400 m. Szaley 51, 800 m. Barsi 1:59.4, 
1500 m. Szabo 4:06, 5 km. Kulczar 15:05, 
110 m. płotki Ferenczi 16.3, 200 m. p ło t­
ki Farkas 26.8, w wyż Keszm arky 186, 
w dal Farkas 701, tyczka Karlovitz 3.70, 
trójskok Farkas 13.89, kula Darany 
14.76, dysk M arvalits 43.82, oszczep 
Szepes 65.15.

GRY SPORTOWE DLA MŁODZIEŻY 
SZKÓŁ ŚREDNICH.

Kuratorjum okr. szk. warsz. zorgani­
zowało dla młodzieży gry na terenie 
parku im. Sobieskiego. Dla młodzieży 
żeńskiej w poniedziałki, czw artki i p ią t­
ki. Gry odbywają się pod opieką nau­
czycieli.
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DR. MIECZYSŁAW SWIERZ
ŚMIERĆ WYBITNEGO TATERNIKA W GÓRACH

Świat taternicki okrył się głęboką żałobą. | 
W piątek na zboczach Kościelca w Tatrach, 
gdzieś w pobliżu Mylnej Przełęczy zginął 
śmoercią tragiczną—na skutek obsunięcia się 
głazu — najświetniejszy zapewne taternik 
doby dzisiejszej dr. Mieczysław Świerz, 
nauczyciel gimnazjalny.

Przez ostatnie lat dwadzieścia stał dr. 
Świerz w pierwszym szeregu grupy najwy­
bitniejszych taterników — Zaruskich, Kle­
mensiewiczów, Kordysów i t. d. Po ojcu 
Leopoldzie, autorze jednego z pierwszych 
„przewodników" tatrzańskich, odziedziczył 
głęboką miłość do gór. Podejmował rok ro­
cznie — bez liku — najtrudniejsze wyprawy 
wysokogórskie. Ćwiczył wojskowy oddział 
wysokogórski. Kierował przez długi czas 
Sekcją Turystyczną Tow. Tatrzańskiego. 
Redagował „Taternika". Zbierał materjały 
do dziejów taternictwa i ogłosił drukiem 
sporo przyczynków do nich. Napisał mnó­
stwo artykułów, poświęconych Tatrom. 
Przeprowadzał w Zakopanem kursa wspi­
naczki, używania liny i t. d. Pracował nau­
kowo nad poetą Tatr S. Goszczyńskim i nad 
kwestją pobytu Staszica w Tatrach. Wydał 
własny (popularny) przewodnik po Tatrach, 
zaś ostatnio wspólnie z J. Chmielowskim o- 
pracował wielki kilkutomowy wyczerpujący 
przewodnik. Poza Tatrami przedsiębrał wy­
prawy w Alpy — na sławne „Igły" w okoli­
cy Mont Blanc.

Był to słowem człowiek, któremu tater­
nictwo ostatniej doby powojennej zawdzię­
cza bardzo wiele. Chodził w góry nietylko* 
dla siebie samego; chciał dźwignąć na wyż­
szy poziom taternictwo wogóle, chciał na­
tchnąć społeczne taternictwo tym entuzjaz­
mem, jaki miało niegdyś. Nie był coprawda 
tatemikiem-społecznikiem w tem szerokiem 
znaczeniu, jak niegdyś przed wojną M. Za­
ruski; jednakowoż w wązkich ramach wła­
ściwego taternictwa spełniał doniosłą rolę 
pioniera, historyka, organizatora, ideologa.

Zginął w Tatrach Polskich na Kościelcu...
Jak powszechnie wiadomo, Kościelec na­

leży do szczytów najłatwiejszych, o ile się 
idzie zwykłą drogą, od przełęczy „Karb". 
Tenże Kościelec staje się trudnym, jeśli wy­
brać się nań „granią" od przęłęczy Mylnej.

Jak donoszą krakowskie dzienniki Świerz 
zginął nie na tej „grani" Kościelca, lecz na 
jeszcze trudniejszej zachodniej ścianie. Przy­
czyna tkwi w niespodziewanem ukruszeniu 
się głazu i wadach liny, która się urwała.

Zdaje się, pierwszy raz w takich okolicz­
nościach ginie taternik podobnej miary. Zgi­
nęło sporo dzielnych wspinaczy, ale byli to 
albo ludzie młodzi (Bronikowski na Zamar­
łej Turni) albo chodzili samotnic (Leporow- 
ski na ścianie Koziego Wierchu) i t. p. Zgi­
nął coprawda niegdyś najlepszy z najlep­
szych Klimek Bachleda na Małym Jaworo­
wym; ale działo się to podczas ciężkich po­
szukiwań zaginionego turysty Szulakiewi- 
cza, przytem po ciemku.

Przyznać trzeba, iż w latach ostatnich zgi­
nęło dużo wybitnych sił taterniczych. Przy­
pomnijmy np. przeszłoroczną tragiczną 
śmierć na Ostrym dwuch niezwykle dziel­
nych taterniczek — akademiczek Krukow­
skiej i Honowskiej oraz taternika - samot­
nika L*porowskiego. Poprzednio zginął uta­
lentowany artysta Szczuka i nasz nieodża­
łowany krakowski towarzysz Wasserberger; 
ten ostatni — w warunkach zagadkowych.

Żałobna wieść o tragicznej śmierci Mie­
czysława Świerża wywarła ogromne wraże­
nie w najszerszych kołach miłośników Tatr 
i taternictwa. Taternictwo robotnicze,—sta­
wiające coprawda zaledwie pierwsze kroki 
(w Zakopiańskim T. U. R. mamy już „sek­
cję wysokogórską") w Polsce, — podziela 
ten smutek i żal.

Pogrzeb dziś w poniedziałek, o 3-ciej w 
Zakopanem.

K. Cz.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA O. K. R. W  ponie­

działek, dnia 8 lipca r. b. o godz. 6 w. 
w lokalu W arecka 7 odbędzie się po­
siedzenie Egzekutywy K om itetu Robot­
niczego P. P. S.

KOMUNIKAT 
O, K. R. P. P. S. — Warszawa - Podmiejska.

Posiedzenie Okręgowego Komitetu Robot­
niczego odbędzie się w niedzielę, dnia 14
lipca o godz. 10 rano w lokalu przy ulicy
Długiej nr. 19.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Ko­
mitetów powiatowych i dzielnicowych; 2)
Referat polityczny; 3) Wolne wnioski.

Wszystkich członków OKR-u o niezawo­
dne i punktualne przybycie prosi

Egzekutywa 
OKR. PPS. Warszawa-Podmiejska.
PONIEDZIAŁEK, 8 b. m.

Kolo Annopol PPS. O godz. 7 w lokalu 
tow. Krasińskiego, bud. 6, odbędzie się po­
siedzenie Prezydjum Koła.

Koło Pracowników Miejskich. O godz, 7 
wiecz. w lokalu, Warecka 7, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Koła.

WTOREK, 9 b. m.
Koło Elektrownia PPS. O godz. 6 wiecz. 

w lokalu, Żytomienska9, odbędzie się po- 
członków Koła.

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Żytomierska 9, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

KRWAWY CZYN SZALEŃCA
JEDNA OSOBA ZABITA, DWIE RANNE

W nocy z soboty na niedzielę rozegrała 
się w Skolimowie krwawa tragedja rodzin­
na, której szczegóły są następujące. W do­
mu Grunwalda zamieszkuje 38-letni Jan Na- 
pruszewski, nałogowy alkoholik, z nieślub­
ną żoną Franciszką Siekierską, oraz dwoj­
giem drobnych dzieci. W dniu swych imie­
nin, posprzeczał się on z Siekierską, przy- 
czem ta ostatnia zapowiedziała mu, że po­
rzuci go. Od tego czasu Napruszewski po­
padł w melancholję * w dalszym ciągu upi­
jał się codziennie.

W ub. sobotę Napruszewski dostał ataku 
furji, groził wszystkim domownikom, że po­
zabija ich. Po pewnym czasie Napruszewski 
uspokoił się nieco, lecz był nadal bardzo 
zdenerwowany. Około godz. 2, gdy wszyscy 
domownicy byli pogrążeni we śnie, Napru­
szewski, który wcale nie położył się do 
łóżka, zbliżył się do stolika, wziął brzytwą 
i poderżnął gardło śpiącej Siekierskiej. Ran­
na ofiara zaczęła jęczeć i obudziła w ten 
sposób siostry swe 24-letnią Jadwigę Sie­
kierską, 34-letnią Stanisławę Czarnecką i 
męża jej Tomasza, którzv tegoż dnia przy­
jechali z Warszawy w odwiedziny. Wtedy 
szaleniec doskoczył do Czarneckiej i zadał 
jej głęboki cios brzytwą od szczytu ramienia

prawego aż do samych kończyn. Na krzyk 
nieszczęśliwej nadbiegł sąsiedniego poko­
ju mąż jej Tomasz, na którego również usi­
łował rzucić się szaleniec, jednak Czarnec­
ki w porę zasłonił się krzesłem. Widząc to, 
Napruszewski targnął się na życie, podcina­
jąc sobie gardło. Szalejąca w tym czasie 
burza i ulewa udaremniały wyjście z domu, 
celem zaalarmowania policji i lekarza. Do­
piero po upływie godziny pośpieszono ran­
nym z pomocą. Z powodu zerwania przez 
burzę przewodników telefonicznych, nie mo­
żna było zażądać pomocy z Warszawy. Do­
piero wczoraj rano policja ze Skolimowa po­
wiadomiła ambulatorium pogotowia prywat­
nego, skąd niezwłocznie wyruszyła na miej­
sce karetka. Po nałożeniu powtórnego opa­
trunku Siekierską i Czarnecką przewiezio­
no do szpitala Dz. Jezus, gdzie Czarnecka 
pomimo usilnych zabiegów zmarła z powo­
du silnego upływu krwi. Karetka pogotowia 
po raz drugi pojechała, zabierając sprawcę 
krwawego dramatu, Napruszewskiego, któ­
rego przewieziono do szpitala Jana Bożego. 
Według opinji lekarzy stan Siekierskiej i 
Napruszewskiego nie budzi poważniejszych 
obaw.

MŁ0DZIE2
W poniedziałek 8 b. m. o godz. 7 wiecz., 

odbędzie się ogólne zebranie członków. O- 
becność wszystkich członków konieczna.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy zawiada­

mia, że we wtorek 9 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu własnym przy ulicy Leszno 53, par­
ter, odbędzie się ogólne zebranie członków 
z referatem tow. Budzińskiej - Tylickiej.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody na dzień 
dzisiejszy; Przeważnie pochmurno, na 
wschodzie jeszcze dość obfite — a na za­
chodzie i w środku kraju zanikające desz' 
cze, poczem przebłyski słońca. Dość chło 
dno. Umiarkowane wiatry zachodnie i pół 
nocno-zachodnie.

a

UDAREMNIONE WŁAMANIE DO MIESZKANIA
P. DEWEY’A

Korzystając z szalejącej burzy i ulewy ru­
tynowany włamywacz uplanował sobie ogra­
bić mieszkani« p. Charle Dewey'a, doradcy 
finansowego Polski, bawiącego obecnie w 
Sowietach. Zajmuje on apartamenty w pa­
łacu Sobańskich (Al. Ujazdowska 11). Od 
czasu włamania do ambasady francuskiej 
z polecenia komendy głównej P. P. wszyst­
kie lokale poselstw, konsulatów oraz mie­
szkań dyplomatów zagranicznych, dozoro­
wane są przez specjalne posterunki poli­
cyjne. Około godz. 1 m. 30 pełniący służbę 
w przedpokoju post. 9 komisarjatu Machciń- 
ski usłyszał podejrzane szmery przy oknie 
frontowem od strony ogródka. Z zachowa­
niem wszelkiej ostrożności policjant zbliżył 
się do okna i przez szparę w okiennicy uj­
rzał jakiegoś draba, który przy pomocy r.o- 
ża usiłował wyjąć szybę. Wtedy policjant 
otworzył drzwi, wyszedł do ogródka i ma­
jąc rewolwer w ręku, włamywacza zatrzy­
mał. W komisarjacie okazało się, że jest to 
25-letni Bernard Trzaska. Podczas rewizji 
znaleziono przy nim duży nó~ż i wycinek je­
dnego z dzienników z opisem włamania do 
ambasady francuskiej. Okazało się, że Trza­
ska brał wówczas udział w nieudanem wła- 
mniu do wspomnianej ambasady wraz ze 
słynym bandytą Wiktorem Zielińskim. Wy­
rokiem sądu Trzaska został skazany na 2 
lata więzienia. Dnia 28 czerwca r. b. niebez­

pieczny włamywacz opuścił mury więzien­
ne i wczoraj w nocy zamierzał spróbować 
szczęścia. Pó osadzeniu włamywacza w o- 
sobnej celi w 9 komisarjacie pełniący tam 
służbę klucznik zauważył przez okienko w 
drzwiach, że Trzaska targnął się na życie, 
wieszając się na porwanej swej koszuli przy­
mocowanej do kraty żelaznej w oknie. De­
sperata w porę odcięto i uratowano.

> | - . | -    I l i ,

Czasopisma nadesłane
PRZEGLĄD POLITYCZNY, zeszyt 3 za 

marzec, zawiera: Alfred Zimmern — Im- 
perjum Brytyjskie po wielkiej wojnie, Wła­
dysław Sokołowski — Sprawy mniejazoś- 
ciówe Ligi Narodów, Stanisław J. Paproc­
ki — Cele niemieckiej polityki mniejszoś­
ciowej. Kronika zagraniczna. Kronika bi­
bliograficzna. Bibljografja. Chronologiczne 
zestawienie wydarzeń. Załącznik; Brytyjska 
konferencja Imperjalna w Londynie 1926 
Brytyjska Konferencja Imperjalna w Lon­
dynie 1923 r.

OTWARCIE
POLSKICH LINJI LOTNICZYCH

„L0T“
Wczoraj odbyło się na lotnisku cywilnem 

w Warszawie uroczyste otwarcie i poświę­
cenie polskich linji lotniczych „Lot". Na u- 
roczystościach był obecny p. Prezydent 
Rzplitej.

G U c Lmie&znamrrc>s

I

K I N O-R E W J  A „ S łO H C  E“
Bielańska 5.

DZIŚ KINO NIECZYNNE
z powodu generalnej próby ze­

społu czeskiego Revue.

JUTRO PREMJERA

W a rs z a w a "
,,P ra h a -
revue w 38 obrazach. 

Bilety w kasie zamawiań 
u Chodowieckiego 

W  dniu przedstawienia od g. 6 
w kasie teatru.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: .Rywalki" i „Cyrkówka Rita".
Capitol: „Czarny Jeździec" z Williamem 

Desmondem.
Casino: „Wino miłości" z Xenią Desni i 

Jackiem Trevorem.
Colosseum: „Szukam męża... mam pienią­

dze".
Filharmonja. „Jarmark miłości" i „Panien­

ka z barem na kółkach".
Miejski. „Milczące usta" z Moną Marten-

sson.
Palace: „Zabawa w miłość".
Pan: „Czarny Jeździec" z Williamem Des­

mondem.
Quo Vadis: „Jego chłopiec’ i „W świetle 

kinkietów".
Rococo: „Noc poślubna” z Liii Damitą i 

Harrym Liedtke.
Słońce: „Zmartwychwstanie" — Tołstoja, 

z Rod la Roq’em i Dolores del Rio.
Splendid: „Kobieta sfinks” z Clarą Bow i 

„Moja żona twoja żona” z Clive Brook.
Stylowy: „Czarny orzeł" z Rudolfem Va­

lentino i Vilmą Banky.
Światowid: „Wyspa łez" z Lyą de Putti.
Tęcza (Przejazd 9). „Przekleństwo klejno­

tów” z Esther Rallston i Neil Hamiltonem.
Wodewil: „Tajemnica pani Mary” z Dolly 

Grey.
Bajka (Żelazna 61): „Tajemniczy cow­

boy".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu­

sek" czyli „Noc trwogi".
Hollywood (Hoża 26): „Nibelungi” — Lan­

ga z Pawłem Rychterem i Hanną Ralph.
Kometa (Chłodna 49): „Kobieta z biczem"
Mewa (Hoża 38): „Księżna Edyta".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Złodziej z Bag­

dadu" z Douglasem Fairbanksem.
Praga: (Targowa 71)( „Król karnawału".
Sokół (Marszałkowska 69): „Tajemnica

gabinetu”.
Tombola (Marszałkowska 34). „Awantura 

arabska" i „Władca zwierząt".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Igrzyska namięt

Uciecha (Złota 72):
go

Wisła (Tamka 36):

„Z raju bolszewickie-
k

„Kochankowie"*

r A C m n  Nowy Świat 50
Początek o godz. 6-ej.

Ceny biletów od zł, 1.50. 
P R E M J E R A 1

ZAKOCHANY
NIEBOSZCZYK

kapitalna komedja o szalonem tempie 
i arcyzabawnych pomysłach.

W roli głównej:
Słynny komik, popularny

„PAN W CYLINDRZE"
RAJNDtlD GRIFFITH

Własność: „Paramount**.

\ w*L° „TĘCZA” r " ; ‘" d
P r e m j e r a 1

Szczęście u kobiet
fascynnjący film z czarującym włochem

Andrzejem Mattoni
Na scenie:

Król humoru 
w całkowitym nowym repertuarze

HENIO DOMAŃSKI
Jedyne kino w Warszawie specjalnie 

wentylowane i chłodzone.
Początek o godz. 6-ej.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.
Sala dobrze wentylowana. 

Początek o godz, 630.

Milczące usta
W rolach głównych: Mona Martens- 

son 1 Fred L. Lersch
Wł. b. „Quo Vadis".

1) Pszczoły, 2)
Nadprogram:

Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

Seanse popularne.
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

Marszałkowska 125. 
Pocz. o g. 4.30 pp.P A N " Początek o g. 4 i0 I CAPITOL

Świetny sportowiec! Niebywały aktor, ulubieniec publiczności

William Desm ond w filmie p,

TEATR I MUZYKA
Dzif u  teatrach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Adwokat i róże“

Letni 
o 8 w. „W czepku urodzony"

Teatr Ateneum (ul. Czerwonego Krzyża 
20). Z powodu wyjazdu zespołu na Kresy 
Wschodnie, przedstawienia odwołane aż do 
następnego komunikatu.

Teatr Narodowy. Dziś „Adwokat i róże".
Teatr Letni. Codziennie „W czepku uro­

dzony".
Teatr Polski: Codziennie Bernarda Sha- 

wa „Wielki Kram".
Teatr Mały gra codziennie „Śluby panień­

skie".
Operetka L. Messal, ul. Marszałkowska 

114. Dziś i codziennie „Boska noc".
Teatr „Morskie Oko”, Jasna 3. Rew ja p. 

t. „Warszawa w kwiatach".
Teatr „Qui Pro Quo”. Gościnne występy 

teatru rewji „Gong” Dziś rewja „Tili-Bom".
Rewja w Ogrodzie „Bagatela”. Rewja w 2 

częściach p. t. l(Miss Bagatela".
30 artystów czeskich w Warszawie. Do 

Warszawy przybył zespół rewjowy Divadlo 
„Variete" z Pragi w liczbie 30 osób.

Premjera czeskiej rewji „Praha-Warsza- 
wa“, odbędzie się 9 b. m. w teatrze przy 
ul. Bielańskiej 5. Jednym z atrakcyjnych 
numerów świetnego programu będzie pio­
senka „Warszawskie Panienki", odśpiewana 
po polsku przez p. Valję Petrową.

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś koncert or­
kiestry Filharmonji Warszawskiej, poświę­
cony muzyce popularnej. Dyryguje p. An­
drzej Bromke. Po koncercie godzina humoru 
(Rapacka, Faliszewski, Orwid), popisy bale­
tu K. Łobojski i tańce solowe (Irena Urbań­
ska).

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05
— 12.50 Koncert z płyt gramofonowych. 
12-50 — 13.00 Wystawa Poznańska mówi.
13.00 Komunikaty: meteorologiczny i przy­
godne. 13.20 — 15.40 Przerwa. 15.40 — Ko­
munikat gospodarczy. 16.15 Przegląd komu­
nikacyjny. 16.30 „Kącik artystyczny L. S. 
G.". 16.40 — 17.15 Koncert z płyt gramofo­
nowych. 17.15 Komunikaty przygodne. 17.25 
Odczyt p. t,: „Międzynarodowa ochrona
mniejszości narodowych". 19.50 Ostatnie 
nowiny z Wystawy. 18.00 Transmisja muzy­
ki lekkiej, 19.00 Rozmaitości. 19.25 Komuni­
kat rolniczy. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu
z Warszawskiego Obserwatorjum Aatrono- 
nasfępny. 20.05 Lekcja języka francuskiego, 
micznego, odczytanie programu na dzień 
20.30 Koncert międzynarodowy. 22.00 —
22.20 Komunikat meteorologiczny. Komuni­
katy PAT-a. Komunikaty: policyjny, spor­
towy, nadprogram. 22.45 — 23.45 Transmi­
sja muzyki tanecznej z Krakowa.

JUTRO.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05
— 12.50 Koncert z płyt gramofonowych. 
12.50 — 13.00 Wystawa Poznańska mówŁ
13.00 Komunikat meteorologiczny, komuni­
katy przygodne. 13.00 — 15.40 Przerwa. 
15.40 Komunikat gospodarczy. 16.15 „Chwil­
ka lotnicza". 16.30 — 17.15 Program dla 
dzieci. 17.15 Komunikaty przygodne. 17.25 
Odczyt p. t.: „Organizacja i propaganda 
sportu strzeleckiego". 17.50 — 18.00 Ostat­
nie nowiny z Wystawy. 18.00 Koncert mu­
zyki lekkiej. 19.00 Rozmaitości. 19.25 —*
,-Pierwszy Zjazd Polaków z zagranicy". 19.50 
Transmisja z Opery Poznańskiej, w przer­
wie komunikat Teatrów Miejskich. Po 
transmisji komunikaty: meteorologiczny, po­
licyjny, sportowy, nadprogram, oraz komu­
nikat PAT-a.

Pierwszorzędny sensacyjno-awanturniczy dramat 
produkcji „Universal".

Na pierwszy seans ceny miejsc zniżone; 1 i 2 zł.

HIGJENA PRACY
pióra nieodżałowanej pamięci

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO.

BOTNICZEJ, W ARSZAW A, 
W ARECKA 9.

LECZNICA

GRANICZNA l i
Wszystkie spe­

cjalności. Porada 
4 złote.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawi 
o iresa 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ

drożej d U k l f d ^ ^ w t ó  Sw — y umiej, ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 oroc. drożej. Ogl
  —  1. ■ - °SZCn tekscie ^ a l t o w y ,  układ zwyc2a,nych -  10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja' nie odpowiada
Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Patefony, Par-lofony,1̂ "̂'.!
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań­
ska 1.

zt. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.
O dhitn w druk. ..Robotnika" Warecka 1

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


